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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  d. 31- Grudnia.
N. P an  Prezesa Sądu Najwyższego, R ze­

czywistego Tajnego Radzcę G r o ł m a n ,  Taj­
nego Nadradzcę Regencyjnego S t r e c k f u s s  
i Tajnego Radzcę Regencyinego K r o s i g h ,  
członkami Bady Stanu najmiłościwiej m iano­
w a ć  raczył.

Z d n i a  1, S t y c z n  ta.
N. Pan  Naczelnego Prezesa, Hrabiego z a  

S t o f l b e r g - W e r n i g e r o d e ,  do Ministe- 
ty u m  domu królewskiego przenieść i go Rze­
czyw istym  T a jnym  Radzcę z p raw em  zasia­
dania i głosowania w  Mmisteryum Stanu m ia­
n o w a ć ,  zaś Prezesostw o Naczelne prow incyi 
Saxonii dotychczasow em u Naczelnemu Preze­
sow i prow incyi Poznańskiej, Rzeczywistem u 
T ajnem u Radzcy F i o t t w e l l ,  poruczyć a w  
miejsce 'tegoż Prezesa Regencyi w  Mersebur- 
gu , Hrabiego v o n  A r n i m ,  Naczelnym P r e ­
zesem prow incy i  Poznańskiej m ianow ać ra* 
czył.

N. Pan Cesarsko Rossyjskiemu G enera łow i 
M ajorow i a la  S u i t e  i dow ódzcy  pierwszćj 
brygady dywizyi kirassyerów gw ardy i,  G r t i -  
n e w a l d t ,  gwiazdę do orderu  orła c z e rw o ­
nego 2gićj klassy, Rotm istrzow i sz tabow em u

od  gw ardyi szew alie rów  N . Cesarzow ćj, 
S a m s o n o f F ,  o rd e r  orła czerw onego 3. kf. 
a Sekretarzowi kollegialnemu i w e te rynarzo ­
w i  W  pułku przybocznym  u łan ó w , W i s -  
m o n d t ,  o rder  orla czerw onego 4tćj kl. dać 
raczył.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 28, Grudnia.
Dnia wczorajszego obchodzono w  Kościele 

Katolickim uroczystość Sgo Jana  Ew angie l is ty ; 
w e  wszystkich domach bożych tutejszego m ia­
sta, po ukończeniu wielkiej mszy śpiewanćj 
następiła ceremonia święcenia w in a ,  które 
zgromadzonym udzielał Kapłan, Ceremonia 
ta jest już od daw nych  czasów zachow ana  w  
obrzędach i podług dziejów kościelnych taki 
miała poczętek: Za panowania  Cesarza Domi- 
cjana Aristomedes poganin napełnił puhar za­
tru tym  winem  i podał Ja n o w i  Apostołowi, 
k tóry  znakiem krzyża św . m oc zabójczego ja­
du zn iw eczył,  sam w p rz ó d  się napiwszy. 
Z dziw iony n iedow iarek , jaka siła nadprzyro­
dzona potrafiła osłabić skutki t rucizny, od 
której kilku poprzednio  życie zakończyło, za-
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p y ta ł  św .  A p o s to ła  dla czego  tru c izn a  tak  
szk o d liw a  nie m ia ła  żadnego w p ł y w u  na n i e ­
g o ?  » W ia ra  i krzyż ocaliły mię od  śmierci," 
ta  by ła  o d p o w ie d ź  Apostoła . A ris tom edes  
p o k o n a n y  tcm i s ło w y  przy ją ł w ia r ę  ś., a od tąd  
kościół pam iątkę św ięci.  D a w n ie j  w  dn iu  
ty m  każdy kap łan  o d p ra w ia ł  2 m sze  św ię te ,  
jednę  p rzed  ś w i te m ,  d rugą o z w y c z a jn y m  
czasie i to t r w a ło  do końca XIII. w ieku .

D nia  26. b. na. p rze d  p o łu d n ie m ,  p rzy  spo- 
ko jnem  p o w ie t r z u ,  z a c h m u rz o n e m  niebie i 
m ro z ie  3 s topnie  doch o d z ąc y m , b a r o m e t r  
w z n ió s ł  się na 2S cali 6,04 linii; w y so k o ść  ta 
jest tylko o 1,67 lin. mniejsza od  na jw yższego  
s tanu  b a ro m e tru ,  jaki miał miejsce w  r. 1829 
d. 6. G ru d n ia ;  cali 28 lin. 7,71. Z  dostrzeżeń  
p rz e z  M agiera ro b io n y c h  okazuje się, iż w  ciągu 
22 lat od  roku  1803 — 1S26, b a r o m e tr  w  G r u ­
dn iu  nie w z n ió s ł  się w y ż e j  nad 28 cali 5,5 lin. 
za te m  w  d w u d z ie s tu  siedm iu  la tach  up łynio-  
n y ch  d w a  razy  b a f o m e tr  doszedł n a jw iększe j  
w y so k o śc i  w  G ru d n iu ,  to jest w  r. 1829 i w  
r .  b.

R  o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 21. G rudn ia .

M a n i f e s t  C e s a r s k i .  Z Bożej łaski My, 
M i k o ł a j  Iszy, C esarz  i S a m o w ła d c a  W szech  
R o ssy i ,  i t. d. i t. d. — W ia d o m o  czyn im y 
w szy s tk im  w ie r n y m  p o d d an y m  Naszym: "N aj­
m ilszy  S y n  Nasz i N as tępca ,  C e sa rz e w ic z  
W ie lk i  X iążę A lex a n d e r  M ikola jew icz  za Na- 
szem  i N ajm ilszej M ałżonki N asze j ,  C esarzor  
w e j  A lexandry  F e o d o r o w n y  p rz y z w o le n ie m  
p o s ta n o w ił  z a w rz e ć  śluby m ałżeńsk ie  z dej 
W ysokośc ią  X iężniczką M aryą ,  C ó rk ą  W ie l ­
kiego Xiążęcia H essen  - D arm stad tsk iego . Da^ 
w s z y  z radością  z u p e łn e  Nasze ze zw o le n ie  
n a  te n  w y b ó r  Naszego  najm ilszego 8 y n a  i N a ­
s tępcy  i w z y w a j ą c  na ten  zw ią ze k  błogosła 
w i e ń s t w a  N ieb io s ,  w  dniu  6 b ieżącego G ru ­
dnia  w  w ie lk ie j  kaplicy z im o w e g o  pałacu, 
w  o b ec  d u c h o w ie ń s tw a  i św ieck iego  zg ro m a -  
d ze n ia ,  zaręczy liśm y G o  uroczyście z p rzysz łą  
m a łżo n k ą  J e g o  w y b o r u ,  k tóra  w  wiliją p rzy ję ła  
N aszą p r a w o s ła w n ą  w ia r ę  i o deb ra ła  S a k ra ­
m e n t  ś w .  b ie rz m o w a n ia .  O zna jm u jąę  lu d o m  
N aszym  o tym  tak d rog im  dla serca Naszego 
o jcow sk iego  w y p a d k u ,  ro zk a zu je m y  W ysoką  
N arze cz o n ą  najmilszego S yna i Następcy  N a ­
szego C e sa rz e w ic z a  W ielk iego  Xięcia A lexan­
d ra  M iko ła jew icza ,  m ia n o w a ć  W ielką Xięźni- 
czką M aryą  A le x a n d ro w n ą  z ty tu łem  C e sa r ­
skiej W ysokości.  D a n o  w  St. P e te rsb u rg u  
W dniu  6 tym  G ru d n ia  roku  Pańsk iego  T ys iąc  
o śm se t  cz te rdz ies tego ,  P a n o w a n ia  Naszego, 
szesnastego. M i k o ł a j .

N o w in y  D w o r u .  W  p rze sz ły  Czwartek, 
5. G ru d n ia  odby ł się w  w ie lkć j  kaplicy P ałacu  
Z im o w e g o  o b rz ę d  b ie rz m o w a n ia  J .  W .  Xię- 
Żrnczki M aryi H e s s e n - D a rm s z ta d t  która w  
P r a w o s ła w n y m  G recko  - Bossy jskim Kościele 
o d eb ra ła  m n ę  M aryi A le x a n d r o w n y .  N aza­
ju t r z  6. b.- m. w  ra d o sn y m  dniu  im ien in  N. 
P ana  J e g o  C esarska M o ść ,  tudz ież N. C e s a ­
r z o w a  i R odz ina  Cesarska słuchali mszy św .  
w  m a łe j  kaplicy Z im o w e g o  P a ła c u ;  ten dzieli 
o znaczony  b y ł  o b r z ę d e m ,  d ro g im  dla serc  
w szy s tk ich  w ie rn y c h  poddanych . J. G. W .  
W .  Xiązę N astępca C esa rz ew icz  został u r o ­
czyście za ręczony  z D osto jną  Xiężniczką w ł a ­
snego w y b o r u .  O b ie  te uroczystości o d b y ły  
się s to so w n ie  do C e re m o n ia łu  k tórvśm y og ło ­
sili,  p ró c z  tylko że J J .  CC . W  W . W ielka  Xię- 
żna Helena P a w ło w n a  i W  W .  X X czk i  M a-  
r y a , E lżb ie ta  i K ata rzyna  M ic h a ło w n y  p o ­
d różu jące  jeszcze za g ran icą ,  n ie zn a id o w a ły  
się na ob rzę d ach .  6. G r u d n i a ^ y ł a  też uczta 
u  D w o r u  a w ie c z o re m  bał. Ś w ie tn a  illumi- 
nacya i r u c h  ludnośc i na u licach tego w i e ­
czo ra  św ia d c z y ły  o ż y w e m  spółczuciu  m ie ­
sz k a ń c ó w  stolicy w  tem  św ię c ie ,  k tó re  cała 
Rossya u w a ż a  jako sw o je  św ię to  familijne.

U kaz  do  R ządzącego  Senatu. 22, List. Z o­
sta jący  bez miejsca R z ec zy w is ty  R adzca  S ta ­
n u  S p i r id o w  m ia n o w a n y  N aczeln ik iem  S y b e ­
ryjskiego C e lnego  okręgu . — P om ocn ik  K u ­
r a to ra  ok ręgu  n a u k o w e g o  Petersbursk iego , 
R adzca  Kolleg. Szam belan  Xiążę G rzegorz  
W o łk o u sk o j  m ia n o w a n y  W ic e  - P re z y d e n te m  
R a d y  O św ie ć .  K ró le s tw a  Polskiego. — 5. G ru -  
dnia. M is trz  D w o r u  P e ro w s k i  Członek  R a ­
dy P a ń s tw a  i S en a to r  m ia n o w a n y  T o w a r z y ­
sz em  M inistra U d z ia łó w .

5. G ru d n ia  p rz y b y ł  tu do P e te rsb u rg a  P .  
G e n e ra ł  fe ldm arsza łek  xiążę W a r s z a w s k i ,  h r a ­
bia P ask ie w ic z -E ry w a ń sk i .

D osz ło  do  w ia d o m o śc i  M inis ters tw a Skarbu ,  
ze źlem yślący ludzie rozpuszczają  w i e ś c i , ja­
koby  w  taryfie Celnej gotują się w a ż n e  z m ia ­
ny ku szkodzie k ra jo w e g o  p rzem ysłu .  Z tego 
p o w o d u ,  w  celu uspokojen ia  la b ry k a n tó w ,  
podaje  się n in ie jszem  do w ia d o m o śc i ,  że p o ­
głoski t a k o w e  niemają najm nie jsze j zasady.

P . M in is te r  Ośw iecenia-  oznajm ił .ąlnia 13. 
L is to p a d a  P,. Z arządza jącem u  M i n i s t . s p r a w i e ­
d l iw o śc i ,  że N. C esarz  J m c  raczy ł rozkazać :  
u c z n ió w  na koszcie s k a rb o w y m  W ileńsk iego  
Szlacheckiego  In s ty tu tu  i G rodz ieńsk iego  S zla­
chetnego  P e n sy o n u ,  którzy  p o  ukończen iu  
ku rsu  n au k  o św ia d cz ą  chęć  w ejśc ia  do  s łużby  
w o j s k o w ć j ,  p o z w o l ić  p rz y jm o w a ć  do  tako­
w e j ,  lecz jedynie  w  tych  w o js k a c h ,  k tó re  są 
ro z ło ż o n e  w  gubern iach  W ie lkorossy jsk ith .
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Minister dod a je ,  i i ,  jak go u w iadom ił P. Mi­
nister W o jn y ,  co do długości koniecznego za­
kresu ich służby, w yd an e  będzie oddzielne M o ­
narsze postanowienie .

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia '25. Grudnia.

Gazety dzisiejsze zupełnie są puste. D z i e n ­
n i k  s p o r ó w  w ielki bój zw o d z i  z prassą an­
gielską, która ostatniemi czasy tu i ó w d z ie  
bardzo cierpko przec iw  Francyi się tłumaczy.  
Najbardziej rozjątrzyły Fran cu zów  d w a  ustę­
py w  S u n ,  z których p ierw szy  jest o sn o w y  
następującej: « Pan Thiers po polityce oszu-  
kaństw a, zdrady i przeniewierzenia się w y ­
stąpi! przy obradach nad adressem; był on  
zbroczony krwią 2000 ludzi,  których w  Sy-  
ryi na ółtarzu zdrady i dum y jego p ośw ięcon o;  
w ystąp ił  w  tych obradach, chociaż ze strony  
E uropy na szubienicę a od z io m k ó w  sw o ich  
na guiilotynę zasłużył,  a jednak w y ch o d z i  jako 
tryumfator, w spierany przez op pozycyę  a 
przez konserw atystów  raczej ch w alon y  niz 
potępiony. G łó w n e m i zarysami polityki fran- 
cuzkiej są n iesp raw ied liw ość  i oszukaństwo.  
Politycy w  tym kraju ani pojęcia o tern nie  
rnają, jaka m iędzy u czc iw ością  a oszukań- 
s t w e m  zachodzi różnica.™ —  Drugi okres  
w  innej gazecie Londyńskiej brzmi jak nastę­
puje: « Niechaj ta w ojna s łó w  ustanie; trzeba 
się jąć oręża. Pow iadają ,  że rozum na i zdro­
w a  część narodu francuzkiego pokoju chce, 
ale na nieszczęście ta zd row a i rozsądna część  
jest tylko bardzo szczupłą frakcyą. W  ogól­
ności całe to w a r zy stw o  francuzkie z gruntu  
zepsute i tylko niespodziana interwencya m o ­
że tam zupełnem u rozprzężeniu zapobiedz. 
S ł o w o  jedno p ow iadam y do o w y c h  Jauber-  
t ó w  Izby D ep utow an ych !  Jeżeli m ocarstwa  
z w ią z k o w e  raz jeszcze, jak w  r. 1814. i 1815. 
z n ie w o lo n e  zostaną zająć Paryż , rew olucyjne  
i propagandystowskie stronnictwo niechaj na 
łaskę nie rachuje. Musi ono karę odnieść, 
dość su r o w ą ,  aby jej nigdy nie zapomniało.  
Paryż ,  przez cały szereg łat przez obce w o j ­
ska osadzony a potćm  z ziemią zrów nan y ,— to 
b yłoby  dla stronnictwa w ojn y  tylko zasłużoną 
karą. Następnie trzebaby było  nad tern się 
zastan ow ić ,  czyby Francyę, podobnie jak 
Polskę, rozebrać nie należało? Jeżeli stronni­
c t w o  w ojn y  przy tem obstaje, aby klęskę ta­
k o w ą  na E u ropę zw a l ić ,  zupełne zniknienie  
Francyi z rzędu n arodów  byłoby tylko spra- 
w ie d l iw e m  skarceniem takiej zbrodni.™ —  Na 
to pow iada D z i e n n i k  s p o r ó w :  «N ie  je­
steśm y ani rewolucyonistarni, ani propagan- 
dystami, o w e  s ło w a  w ię c  nas się nie dotyczą;

ale w  d niu , w  którym tak się tłumaczą prze­
c iw  kom ukolw iek  bądź w e  Francyi, czy  przy­
jac ie low i,  czy n ieprzyjacielowi, w  dniu tym  
—  w ied zc ie  to !  —  należemy też do tego Pa­
ryża, który z ziemią zrów nać pragną, nale-  
zem y do kraju, którego nieśmiertelne szczątki 
rozszarpać c h c ą !“

Gazety Lugduńskie donoszą obszernie o z a ­
machu na Pana M illion, który szczęściem  się 
nie udał; Pan Million |uż jest rodzinie sw ej  
w rócony . H ersztem  bandy, która się prze­
c i w  Panu Million sprzysięgła, jest niejakiś 
Poncet ,  którego polieya ujęła. S p r ow ad zon o  
Pana Million na samotne miejsce a potem  do  
sklepu osław ionćj sz y n k o w n i,  gdzie go P on­
cet ,  siekierą uzbrojony i odgrażając m u śmier­
cią,  przym usił,  aby list do żony sw e j  napisał, 
prosząc jej, aby osobie pew nej  10,000 frank, 
w ypłaciła ,  jeżeli mu życie chce ocalić. G o ­
spodarz sz y n k o w n i,  nie należący do sprzysię-  
żon y ch ,  zaw iadom ił o wypadkach w  domu  
sw o im  żandarm eryę, a tak się udało u w o ln ić  
porw an ego ,  nim mu ranę jaką zadano. Z p o­
m iędzy  zbrodniarzy tylko Poncet aresztow a­
n y ,  inni uciekli.

Gazety tutejsze zawierają obszerne donie­
sienia o sporach i stronnictwach w  emigracyi 
polskiej istniejących. Najliczniejszem jest 
stronnictwo dem okratyczne, które już w  roku  
1836., gdy manifest swój w y d a ło ,  1600 cz łon­
k ó w  liczyło. M ylnćm  zupełn ie było  donie­
sienie, że Generał D w ernicki do tego t o w a ­
rzystw a  należał. S tronn ictw o  arystokratyczne  
czyli raczej m onarchiczne, Xięcia Czartorys­
kiego ma za naczelnika s w e g o ,  chociaż pra­
w d z iw ą  duszą wszelk ich  przedsięw zięć  jest 
W ła d y s ła w  Zamojski. Między temi d w o m a  
frakeyami stała tak nazwana «konfederacya«,  
niejakiś p raw y  środek, pod p rze w o d n ic tw em  
D w ern ic k ie g o ,  L edochow sk iego ,  Trzynki i 
O strow skiego. S tronn ictw o  to istnieć prze­
stało, ale za to arystokratyczne na d w ie  się 
dzieli odcienia. O prócz tych politycznych  
partyi są jeszcze d w a  stronnictwa reli-ijne, 
czysto jezuickie, które się od spraw y dawniej­
szej ojczyzny zupełnie odslrychnęlo i rzym ­
sko-katolickie.

Z  d n i a  26. G r u d n i a .
M o m t e u r  p a r i s i e n  donosi w  dość p e ­

w n ych  w yrazach ,  że Minister skarbu w  przy­
szły czw artek  razem z budżetem na r. 1842. 
także projekt do prawa w zg lę d e m  pożyczki 
przedłoży. Pożyczka te w y n o s ić  ma 16 mil. 
frank 3 prC. renty (t. j. 500 mil kapitału.)

l e m p s  donosi o układach na łonie Kom -  
missyi fortyfikacyjnej, co następuje: „Obrady  
K óm missyi w ed łu g  pogłoski d z iw n e  zaiste
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W y w o łu ją  zdania  i pom ysły ,  N a  os ta tn iem  
pos iedzen iu  cz łonek  je d en ,  k tó ry  się d a w n ió j  
w  b ió rze  za m u ram i  o taczającem i o św iadczy ł ,  
z m ie n iw s z y  nagle zdan ie  s w o je ,  p r z e c iw  t e ­
m u  p la n o w i  p o w s ta ł ,  s ądząc ,  że w p i e r w  
tw ie rd z e  oddzie lne  w y k o ń cz y ć  należy. C z ło ­
n e k  ten  p o w ie d z ia ł ,  źe w  planie d o ty c z ą c y m  
otaczającego  m u r u  tylko zam ia r  u p a t r y w a  
trzy m an ia  K ró la  w  n ie w o l i  po m ię d zy  lu d n o ­
ścią Paryską. C h o ć  zdanie t a k o w e  p o w s z e ­
chn ie  za n ie p rz y z w o i te  i n ie s to so w n e  p o c z y ­
ty w a n o ,  rzeczą  je d n ak  p e w n ą ,  że w ie le  
c z ło n k ó w  opin ię  s w o ję  zm ien i ło ,  i że też 
w  gabinecie zdania w  tvm  p rzedm iocie  p o ­
dzie lone .  P a n  t łu m a n n  ro z u m ie ,  źe p race
fortyfikacyjne do późniejszego  czasu od łożyć 
t r z e b a ,  a M arszałek  Soult tw ie r d z i ,  i i  Jinię 
o b r o n n ą  u rządz ić  w y p a d a ,  zaczynającą  się od 
gran icy  a  kończącą się w  N o g e n t  su r  M arne  
i St. Denys. P o d o b n ie  tćż A rm an d  (Jarrel 
z w y k ł  m a w ia ć ,  iż n ie w y p a d a  b ra m y  o t w i e ­
ra ć  i cały szereg  p o k o jó w  p o św ię c a ć ,  aby  się 
w  tylnej części pom ieszkan ia  s w e g o  b ronić .  
M a rsz a łek  S o u lt  p o w in ie n  ty lko  z w iększą  
en e rg ią  p rzy  zdaniu  s w o je m  obstaw ać .  «

G i e ł d a ,  d n .  26 .  G r u d n i a .  O g łoszen ie  
M o n i t o r a  p a r y s k i e g o  w z g lę d e m  n o w e j  
pożyczki 16 mil. frank. 3 p r o c e n to w e j  r en ty  
s p o w o d o w a ł o  zniżenie się k u rsó w .  Sądzą ,  
że b a n k ie r o w ie ,  co pożyczkę  z a w rz e ć  z a m y ­
ś la ją ,  sami się do  przyciśn ięcia  k u r s ó w  p rz y ­
czyn ia ją ,  aby korzys tn ie jszych  dostąpić w a ­
r u n k ó w .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 26. G rudn ia .

T i m e s  głosi, że d w ó r  francuzki w y d a n e g o  
d o ń  ze strony' m o c a r s tw  z w ią z k o w y c h  w e ­
z w a n ia ,  aby uzbrajali zan iecha ł ,  n i e  przyjął, 
d w ie  p rzyczyny  tego p rzy tacza jąc ,  r a z ,  że 
spokojność w  E u r o p ie  nie jest jeszcze p rz y ­
w r ó c o n a ,  a p o w t ó r e ,  że teraźniejsze w z b u ­
rze n ie  ludu  f rancuzkiego  uzbra jan ia  zaprzes tać  
n ie  pozw ala .  —  T i m e s  u w a ż a  na t o ,  iż F ra n -  
cya pam ię tać  p o w in n a ,  że o n a  tylko teraźniej* 
szćj n iespokojności w  E u ro p ie  w inna .

M o r n i n g  A d w e r t i s e r ,  o d p o w ia d a  na 
uw ag i  gazety  T i m e s  nad w o jn ą  w' C h inach ,  
ob jaśn ia jąc ,  że to n ie  jest w ca le  w o jn a  o o-  
p i u m ,  jak ją n a z w a n o ,  lecz ma na celu zado- 
syć  uczynienie ob raz ie ,  angielskim p o d d a n y m  
■wyrządzonej, o raz  oparc ie  h and lu  z C h inam i 
n a  zasadach p r a w e m  n a r o d ó w  u g r u n t o w a ­
n y c h  i nakazaniu  ślepo w y n io s łe m u  i z u c h w a ­
łe m u  n a r o d o w :  szacunku dla c u d z o z ie m c ó w .  
P e ł n e  w ię c  nagany uw ag i gazety  T i m e s ,  nad 
p łonnośc ią  działań w o je n n y c h ,  znajduje d z ie n ­

nik m in is te rya łny  n ie s łu sz n em i,  do tychczaso ­
w e  b o w ie m  w ia d o m o śc i  z C h in  głoszą ciągle 
o p o m y ś ln y ch  w yp ad k a ch ,  a w y p r a w a  w p r z ó d  
m usia ła  osiągnąć m o c n y  p u n k t  oparc ia  się, 
n im  p rze d s ię w z ię ła  dalsze zgłębienie kraju.

W e d łu g  osta tn ich  w ia d o m o śc i  z Brazylii, 
uży to  ogłoszenia  o pełno le tności Cesarza  dla 
z a w iąz an ia  s to s u n k ó w  z nacze ln ik iem  b u n to ­
w n i k ó w  Bento  G o n z a lw e s  i p rz y w ró c e n ia  
ty m  sp o so b e m  spokojności w  te j p ro w in cy i ,  
lecz zdaje s ię ,  ze te  u s i łow an ia  pozostały  bez  
skutku.

O d e b ra l iśm y  gazety  z V a l p a r a i s o  po 
dz ień  26. S ierpn ia .  W e d łu g  doniesień  z P e ­
r u ,  o d k ry to  w  p ro w in c y i  P ere ira  spisek na 
korzyść  gene ra ła  S an ta  C ruz .  G a m a r ra  skoro  
w y b r a n y m  został na  p rez y d en ta  niższego P e ­
r u ,  polecił  ukończen ie  kongressu  w  H unacajo  
na  dzień 12. S ierpn ia .  G e n e ra ł  V elasco  w y ­
b ra n y m  został p rze z  kongres  Boliwijski na 
p re z y d e n ta  B oliw ii i z a w a r ł  t r ak ta t  przyjaźni 
m ięd zy  krajem  i p a ń s tw e m  Peru .

W c z o ra j  u m arł  w  B a th  A dm irał S ir  H e n ry k  
B a y u n tu n  w  75 ro k u  życia.

W e d łu g  w iad o m o śc i  z L im a  pod  d. 1. W r z e ­
śn ia ,  p a n o w a ło  tam  w ie lk ie  w z b u r z e n ie  w  
skutek  n iepo rozum ien ia  z m in is trem  skarbu  w  
P e r u  i s p r a w u  ącym  interessa f r a n c u z k i e .  T e n  
ostatni czynił  rek lam acye  w  im ieniu  n iek tó ­
ry c h  w  P e ru  osiad łych  F ra n c u z ó w ,  k tó re  m i­
n is te r  skarbu  tak źle p rzy ją ł ,  że sp ra w u ją c y  
in teressa w idzia ł  się z m u szo n y m  w y z w a ć  go 
na po jedynek . P re z y d e n t  G a m a rra  p rze szk o ­
dził t e m u ,  kazał b o w ie m  a re sz to w a ć  ministra,  
a u d r z w i  d o m u  sp raw u ją ce g o  interessa fiar .-  
cuzkie p o s ta w ić  oddzia ł  w ojska .  N a tychm ias t  
d e le g o w a n y  francuzk i pisał do  sw e g o  rząd u
0 paszport .  M ó w io n o ,  ze ad m ira ł  f rancuzki 
na  ta m ty c h  stojący w o d a c h ,  dom agał się u pe­
ru w iań sk ieg o  r zą d u  oddalenia m in is tra  ska rbu
1 zadosyć uczynien ia  w  przeciągu  dni 10; ina ­
czej g rozi b lokadą p o r tu  L ima. Atoli jeden

'ty lko  ok rę t  w o je n n y  F ra n cu z k i  T he t is  stoi w  
p o rc ie  tam te jszym .

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 14. G rudn ia .

(T im e s . )  M iędzy  rząd em  naszym  i hi­
szpańskim  na w o jn ę  się zanosi a to  z p o w o d u  
trak ta tu  -względem w o ln e j  żeglugi na D uero .  
M ark iz  S aJd a n h a , w y s ła n y  z szczególną mis­
sy ą do  d w o r u  hiszpańskiego, nadesła ł d ep e ­
sze ,  w  k tó ry ch  d o nos i ,  że jeżeli traktat r ze ­
cz o n y  w  ciągu 25 dni b e z w a r u n k o w o  p rzy­
jęty nie zos tan ie ,  rzą d  h iszpański rnocą oręża  
sw e g o  dop iąć  p o s ta n o w ił ,  w  k tó rym  to celu 
12,000 w ojska  w  p o g o to w iu  s to i ,  aby  do Ba-
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dajoz w y ru s z y ć .  — M in is te ryum  nasze o d b y ło  
na tychm ias t  pos ie d ze n ie ,  n a  k tó re m  p o s ta n o ­
w io n o  uciec się do p o ś re d n ic tw a  Anglii. L o rd  
H o w a r d  de W a ld e n  w y p r a w i ł  w ię c  naza ju trz  
b r y g  w o je n n y  » E s p o i r «  z depeszam i p r z e d ­
m io tu  tego się tyczącem i do Anglii. D n ia  10. 
sek re ta rz  pose ls tw a  hiszpańskiego , P an  S o le r  
w rę c z y ł  u lt im atum  sw e g o  rz ę d u  a dnia nas tę ­
pn e g o  o d b y ła  się rad a  g a b in e to w a ,  na  k tó re j  
oko ło  50 c z ło n k ó w  I z b y ,  p rzy jació ł  m in is te ­
r y u m ,  by ło  obecnych .  P o  cz te ro g o d z in n y ch  
dyskussyach  dos tąp iono  u c h w a ły ,  aby  się 
w sze lk ic h  c h w y c ić  ś r o d k ó w  ce lem  odparc ia  
n a jaz d u  n ieprzyjacie lskiego, p o n ie w a ż  osta tn ia  
d o  rzęd u  hiszpańskiego w y d a n a  n o ta  M inistra  
s p r a w  za g ran icznych ,  w  której zaw ieszen ia  
dzia łań  w o je n n y c h  aż do  m . L u te g o  żądał,  
da jąc  o raz  p rz y rz e c z e n ie ,  źe w y k a z  cła juz 
oznaczony  a trak ta t  później z ra ty i ik o w an y  z o ­
s tan ie ,  celu sw e g o  zu p e łn ie  chybiła ,  G ońca  
d o p ie ro  w c z o ra j  po  po łu d n iu  do  M a d ry tu  w y ­
słano. G d y  kilku o b ec n y ch  na tej kon łe rency i 
na  to  na leg a ło ,  żeby  n a ró d  pod  opiekę Anglii 
6 ta w io n o ,  o św iadczy li  M in is t ro w ie ,  iż to  już 
nas tąp i ło  i że poseł angielski p rzy  d w o r z e  tu ­
te jszym  nie ty lko p o m o c  Anglii p rzyobieca ł,  
lecz już o k rę t  w o je n n y  do L o n d y n u  w y p ra w i ł .  
N as tęp n ie  p rzy ję to  kilka d e k r e tó w  w z g lę d e m  
m a jących  być p rze d s ięw z ię ty ch  uzbra jan .  N ie ­
z w ło c z n ie  tw ie rd z a  L lvas  liczniejszą o t rzy m a  
załogę a G en e ra ła  Visconde S a  da har ide ira  
m ia n o w a n o  G u b e r n a to re m  onej.

N i d e r l a n d y .
Z H a g i ,  dnia 15. G rudn ia .

( G a z .  Powsz .J  —  Jak iego  rząd  dok łada  s ta ­
ra n ia ,  aby  w sz e lk im  zaża len iom  n a ro d u  i w  
po jedynczych  p ro w in c y a c h  za pob ićdz ,  n a w e t  
m nie j  uzasadn ionym  w sze lk iego  ujęć p o z o ru  
d o  dalszego is tn ienia,  d o w o d z ę  ostatnie po ­
s ta n o w ien ia  r z ę d u ,  s to so w n ie  do k tó rych  kla­
sz to ry  w  G ó rn e j  • b rab a n cy i  nie m a |ą  być 
zniesione. Zyczyćby  w y p a d a ło ,  żeby ta nie 
m a lo zn aczn a  koncessya d o b re  w y d a la  skutki 
i d o  z u p e ł n e g o  uspokojen ia  u m y s ł ó w  się 
p rzyczyn iła ,

P o w iad a ją  t u ,  iż rząd  m a zam ia r  zam knąć  
je d en  z t rze ch  u n iw e r s y te tó w  k r a jo w y c h ,  a 
m ia n o w ic ie  U trechcki.

W i o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 3. G rudnia .

( G e z .  Pow.  L ip s . )  — Z bójcy  nocni n o w ą  
tego ro k u  zaprow adzil i  m e todę .  Zam iast  co 
d a w n ić j  na po jedyncze  osoby  na u licach n a p a ­
da l i ,  oczekuję te raz  ich w  w ła s n y c h  ich d o ­
m ach  p rzy  w sch o d a ch .  N a  jednćj tylko ulicy

o ż y w io n e j  części m iasta  ty m  sposobem  trzy  
o so b y ,  dość  w cz eśn ie  jeszcze do  d o m u  w r a ­
ca jące ,  nap a d n ię te  i r an io n e  zos ta ły ;  jedna 
w s k u t e k  ran y  u m a r ł a ,  d ruga śm ier te lną  c h o ­
ro b ą  z ło żo n a  a trzec ię  po  t rzy k ro ć  pehn ię to ,  
gdy  już d r z w i  o tw o rz y ła .  S łychać ,  źe w  in­
n e j  m nie jszej jeszcze dzieln icy  miasta  j e d ń e -  

o w ie c z o ra  16 osób ty m  sposobem  sk ry to .  
j ójczo napadn ię to .  Skargi na  zgorszen ie  s łu ­
żących  p łc i żeńskiej są p o w s z e c h n e  i dają 
p e w n y  d o w ó d  w zm a g a jąc ć j  się co raz  b a r -  
dzićj dem ora lizacy i w  stanach  niższych. N a 
d o w ó d  tego ,  źe po d an ia  te  n ie  są bynajm nić j  
p rz e sa d z o n e ,  p rzy ta cz am  s m u tn ą  n o w in ę ,  że 
w c z o ra j  w ie c z o re m  o 5 łć j m ło d y  M arki*  
C a rp e g n a  w  w ła s n y m  pałacu  s w o im  p rze z  
c z te re ch  ludzi n ap a d n ię ty ,  z łup iony  i z a m o r­
d o w a n y  został. P o d o b n e  zam achy  w y d a rz a ją  
się tu  n a w e t  w ś r ó d  b ia łego  dn ia  a policya 
napróźrio  tym  b e z e c e ń s tw o m  zapob iegać  się 
stara. N im  sys tem  w; M edyolan ie  z a p r o w a ­
d z o n y ,  p o d o b n ie  tu  nie będz ie  u ży ty ,  to jest 
sys tem  opa trz en ia  w szys tk ich  ulic w  d o s ta te ­
czną liczbę p o s te ru n k ó w  w o js k o w y c h ,  s tan  
te n  rzeczy  z a p e w n e  się nie zmieni.

Z d n i a  18.  G r u d n i a .
( G a z .  Poty .)  —  W c zo ra j  p rze d  p o łu d n ie m  

Fapież publiczny  o d p r a w i ł  korisystorz, na k tó ­
r y m  now o  m ia n o w a n i  K a r d y n a ło w ie  Mastai 
J e r r e t t i  i P ian e t t i  po  raz  p ie rw sz y  się u k a ­
za li ,  aby  przyjąć kapelusze  s w e  kardynalskie. 
N a  uroczystośc i tej w iele osób  d y s ty n g w o -  
w a n y c h  by ło  obecnych .  N o w e  E m in e n cy e ,  
w y k o n a w s z y  w  przy tykającej  do  sali kaplicy 
przep isaną p rzysięgę,  p rze z  d w ó c h  D zieka­
n ó w  św . kollegium  w p r o w a d z e n i  zostali a 
s ta n ąw sz y  p rz e d  t ro n e m  P a p ie ż a ,  p o ca ło w al i  
m u  nogę i rękę. P o te m  u c a ło w a w s z y  w sz y s t ­
kich K a r d y n a łó w ,  k o l łe g ó w  s w o ic h ,  zajęli 
p rze zn ac zo n e  dla siebie miejsca. N astępnie  
p rzy b l iży w szy  się z n o w u  do t ro n u  O jca św .,  
odebra li  z rąk  jego kapelusze. P o te m  a d w o ­
kat konsysłorza  p rze d ło ży ł  P a p ie ż o w i  już po 
t rzy k ro ć  do t ro n u  jego zaniesioną kanonizacyę 
zm arłego  w  r. 1815. w  N eapo lu  księdza F r a n ­
ciszka X a w e re g o  M arya B ianch i,  z kong re -  
gacyi C h ie n c i  K e$? '  ri z St. Paolo. —  U r o ­
czysty ak t  tern się zakończy ł ,  źe w szyscy  K a r ­
d y n a ło w ie  do  w sp o m n ia n e j  kaplicy się udali, 
gdzie uroczyste  się o dby ło  n a b o ż e ń s tw o  i K a r ­
dyna ł - D z iekan  m o d ły  S u  p e r  E l  e c t o s  o d ­
p ra w i ł .  Na nas tęp n y ch  d w ó c h  ta jnych  kon- 
systorzach  o b u d w o m  n o w y m  K a rd y n a ło m  
gębę zam kn ię to  a po  m ia n o w a n iu  p rzez  P a ­
pieża 6 B isk u p ó w  i B isk u p ó w  S u lfrag a n ó w  
nas tąp iło  tak n a z w a n e  o dem knięc ie  gęby, p rze z
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co n o w i  K a r d y n a ło w ie  g ło s  w  z g ro m a d z e n iu  
o t rzy m u ją .

I n d y e  Wschodnie .
Z B o m b a j u ,  dnia 29. Październ ika .

L o r d  A uckland  p o s ta n o w ił  ob ledz  m iasto  H e ­
r a t ;  w ie lk ą  t ru d n o ść  w  te j m ie rze  s ta n o w ią  
f in a n so w e  in teressa ,  In d y a  b o w ie m  n ie  m oże  
w y t r z y m a ć  ciągłego ob lężen ia  k ra ju ,  k tó re  się 
n ie  opłaca.

S tan  h a n d lo w y  zdaje się być z a d o w o lo n y m  
z obecnego  po łożen ia  rz e c z y ;  hande l b o w ie m ,  
m im o  w o j n y ,  zyska! n ie ty lko  na  n ie p ro d u k ­
cyjnej kon su m p c y i  a rm i i ,  lecz także n a  p r a ­
w d z iw e j  k o n w ersy i .  L o c h a n iso w ie  kupują  
W w ielkićj ilości angielskie to w a r y  i indyjskie 

r o d u k ta ,  a uzb ro jo n e  ich k a r a w a n y  m a ło  tyl- 
o zdaią się o b a w ia ć  G hilź isów . l l ó w n i e ź  

h a n d e l  b a w e łn ą  od  kilku m ies ięcy ,  m im o  b lo ­
kad y ,  m o c n o  się podniósł .  P rz e c iw n ie  zaś 
zm nie jszy ł się d o w ó z  o p iu m  z M a lw y .

Rozm aite wiadomości.
( Z  Tyg .  Petersb .) — O  w y  m o w i e  k a z n o ­

d z i e j s k i e j .  —  J a k  każda um ie ję tność  tak i 
w y m o w a  kaznodziejska m a sw o je  h is to ryczne  
epok i i dzieje . H is to rya  w y m o w y  kazalniczej 
w  P o lsce ,  m o ż e  także za in te re so w a ć  chociaż 
w y p is a n a  nie w ie le b y  k a r t  zajęła — początek  
jej w ła ś c iw ie  n az naczyć  m ożna  do p ie ro  od 
w p r o w a d z e n ia  w  użycie Biblii t łóm aczone j  
na  język polsk i*)  p race  b o w ie m  kaznodziejskie 
u  nas czas ten  pop rze d za jąc e  albo nas nie d o ­
sz ły  —  albo  są zby t  rzadkie  — albo nakon iec  
pom naża ją  zb io ry  ksiąg łacińskich  |ako w  tym  
języku  d o k o n y w a n e ;  chociaż o s ta tn iem u  tem u  
d o m y s ło w i  p rz e c iw i  się pon iekąd  k w itn ie n ie  
języka polskiego w  czasach  K o ch a n o w sk ich ,  
b yć  jednak m o g ło ,  że język tak m ity  i ję d rn y  
w  tre n a c h  W ieszcza  z Czarnolesia ,  nie w p r z ó d  
zos ta ł  p rzy ję tym  do m o w y  relig ijnej ,  aż do ­
p ie ro  gdy p o trz e b a  jego okazała  się dla dostę­
pn ie jszego  w y ro z u m ie n ia  w y so k ic h  p r a w d  
JNauki Chrystusa  p rze z  rozm aite  klassy lu d n o ­
ści polskićj,  aby  um o c n ić  je w  w ie r z e  p rze d  
sz e rzą cem i się zasadami r e f f p n y ;  z tej to epo ­
ki p ie rw sz y m  i aż do  dni naszych  n i e p o r ó w n a ­
n y m  b y ł  polskim kaznodzie ją  X. P io tr  Skarga, 
J e z u i t a ,  k tórego  kazania są p rze k aze m  d z ie jó w  
i ozdobnośc i  języka w ie k u  jego. —  K azno­
dzie je  w spó łcześn i  S k ard ze  jak np. K a r n k o w -

*) B ib lia  przed X . ^Vnjkiem  je szcze  llóm nczona  
była  na języ k  P o lsk i przez S ek łu ey a n a , i Jana  
L w o n cz y k a , Akadem ika K rakow skiego,

ski, B iałobrzesk i  i inni p ręd k o  po  nich każący 
leszcze obudzają in te re s ,  lecz nas tępcy  ich 
w ię c ć j  n iz p rzez  w ie k  cały nie w y b il i  się ani 
pó ł-m yslą  n ad  ciężką p leśń  sw o |e g o  czasu ;  
d z iw n a  rzecz  b a r d z o ,  że zg rom adzen ie  XX. 
J e z u i t ó w  tyle s ła w io n e  z p rac  śc ientyficznych, 
szczegó lnem  jakiem s ro z p o rz ą d z e n ie m  Nai w y ż ­
szej w o l i ,  m e  b y ło  dla Polski jak z g u b n ó m  
p o d  w ie lą  b a rd z o  w zg lę d am i,  a najbardzić j,  
co  d o  pos tępu  o ś w ia ty  — z osied len iem  się 
b o w ie m  w  Polsce J e z u i t ó w  ro z p o c z y n a  s ię  
p o m r o k  n ie u c tw a  jej o b y w ate l i  w y g ó r o w a n y  
za A u g u s tó w ;  a za rz u tu  tego  bynajm nić j  nie- 
u sp raw ie d l iw ia ją  m ę ż o w ie  tacy jak Skarga i 
W  u je k ,  k tó ry ch  nauka n ie  J e z u i to m  do  k tó ­
r y c h  należy, lecz n as tęp s tw u  uczonośc i P o la ­
k ó w  p o d  Z ygm un tam i i S tefanem  B a to rem  a 
bardz ie j  n a u k o m  Akadem ii K rakow sk ie j  jak to 
w id z ie ć  m ożna  i z życia Skarg i ,  p o w in n o  się 
p rzyp isać .  —  M yśl ta i z tąd  jeszcze się w y r a ­
d z a ,  że w sk rzesze n ie  nauk  w  P olsce  pod  S t a ­
n is ł a w e m  nas tąp i ło  d o p ie ro  po zniszczeniu  
w p ł y w u  n a  edukacyą m łodz ieży  XX. J e z u i ­
tó w .  — C o śk o lw iek  bądź  z w ra c a ją c  się d o  
w y m o w y  kazaln iczćj,  ta ,  w y łąc za ją c  jednego 
S kargę ,  w c a le  się n ie ro z w in ę ła  na  am b o n ac h  
Je z u ic k ic h ;  w sk rzesze n ie  jej do p ie ro  nas tąp i ło  
W raz z ogó lnćm  w sk rz e s z e n ie m  nauk w  P o l­
sce — a p ie rw sz y m i po tak ićm  o d ro d z e n iu  się 
m ó w c a m i  kościelnym i byli K a r p o w ic z ,  p o ­
n iekąd  Kaliński —  Metelski —  i za dni już 
naszych  W o r o n ic z  —  od  zejścia tego os ta­
tn iego aż do obecnego  czasu ,  t ru d n o  jest n a  
te ra z  skreślić rys  stanu  k a z n o d z ie js tw a ;  w i e ­
m y ty lko ,  iż byli m ó w c y ,  k tó ry ch  ta len t  p o ­
d z iw ia ł  n as ,  w y m o w a  zach w y c a ła  — lecz 
sko ro  opuścili a m b o n ę ,  praca  ich  stała się 
w łasnośc ią  p r y w a tn ą ;  gdzie jeśli sum ienność  
jej m e  ocali,  zaginąć m oże  lub  m oże p rz e ­
tw o r z y ć  się w  kształt zepsu ty  — ro zp ie rz ch n ą ć  
się w  t łu m  zdań z b io ro w y c h  bez ładn ie  sk le­
jo n y c h ,  p rz y b ra ć  cudzą n a z w ę  i ukazać się 
nakon iec  sw la tu ,  ale bez  ch ro n o h c zn eg o  s to ­
sunku  m iędzy  w y p a d k a m i o jakich będz ie  m ó ­
w ić  a czasem  jaki w y d a w c a  w y p a d k o m  ty m  
zechce  oznaczyc  — ztąd  n ie  b y ło b y  b e z  za­
sługi g d y b y  n im  ucieszym  się p racam i m ło ­
d y ch  k a z n o d z ie jó w ,  k tó re  zresz tą  po trze b u ją  
czasu na  ogładę i w y k sz ta łc en ie ,  aby  się m o ­
gły godnie na w id o k  publiczny  ukazać ,  gdyby  
m ó w ię  osoby  d u c h o w n e  posiadające w  s w y c h  
naby tkach  kaznodziejskich  kazania i m o w y  
zna jom ych  za naszych c z asó w  m ó w c ó w ,  k t ó ­
r z y  już zeszli b e z p o w ro tn ie  z m ów nicy ',  p o ­
w ró c i l i  je n ieskażone św ia tu  dla którego’ b y ły  
tw -orzone  i do^ k tó rego  w y łą c z n ie  p o w in n y  
należeć, —— Z b io r y  p o d o b n e  b y ły b y  n a w e t
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W iększą przysługą jak w yd an ie  W yboru w z o ­
ro w y c h  kazań Filipeckiego i B ia łob rzesk iego; 
które w  tern w ydaniu  straciły n a  sw e j  w a r ­
tości d opeln ionem i w  nich zm ianam i.

E r a z r n  I z o p o l s k i ,  Uyakon.
P isano  w JW o h y lo w ie  nad  D n iep re m
w  dzień  S w . K ata rzy n y  P. i M.

W y p a d e k  z ż y  c i a A r t y  s ty .  —  Gericau lt  
s ł a w n y  m alarz  n a jn o w s z e j  francuskiej szko­
ły ,  juz w e  d w u d z ie s tu  c z te re ch  la tach z jedna ł  
sob ie  zaszczytną s ła w ę  u ś w ia ta ,  cz e m u  on  
jednakże  w ie r z y ć  nie chcia ł.  A rty s ta  ten  n a ­
z y w a ł  dzieła sw o je  pączkam i p rzysz łych  k w ia ­
t ó w  i ty łko ledną d ręc zo n y  b y ł  o b a w ą  — aby  
n ie  u m a r ł  zan im  te k w ia ty  się r o z w in ą .  J e ­
d n e g o  dnia o d w ie d z i ł  go n ie  mnie) s ła w n y  a r ­
tysta Delacroix  i w z d ry g n ą ł  się na  w id o k  znę-  
d zn ia łe j .  b ladej tw a r z y ,  w e w n ę t r z n y m  bó le m  
znękanego  przyjacie la  sw ojego .  — „N o" ,  za­
pytał D elacro ix  w sze d łsz y  do  p o k o ju ,  „ w  ja ­
k im  stanie jest tw o je  z d r o w i e ?“ —  ,,VV z ły m  
przyjacie lu , kaszel coraz  bardz ie j  m n ie  dręczy, 
a n a w e t  k r e w  w y rz u c a m .“ — „ l y  za n ie d b u ­
jesz się przyjacielu. N ależy  zasięgnąć rady  le­
k a r z y ,  a p rz e d ew szy s tk iem  na niejaki czas z a ­
n iechać  pracy.“ — „C ó ż b y ś  ty o d rze k ł  na to 
E u g eu i ju szu ,  gdy b y  ci taką sa inę rad ę  d a w a ­
n o  ? Czy liż p raca  nie jest życiem a r ty s ty ?  M a­
jąc pędzel  w  ręk u  gdy  usiędę p rzed  p łó tn e m ,  
z a p o m in a m ,  żem  ubog i,  n ie zn a n y  i że na 
śm ierć  w  m ło d y m  w ie k u  skazany jes tem ; w i e ­
r z ę  szczerze  w  m ój ta len t ,  w  p o w o ła n ie ,  a za 
c h w i lę  z n o w u  p o w ą tp i e w a m  o s w o ic h  s ilach : 
O p rz ó c z  tego w y p o c z y n e k  jest p rz y w ile icm  
bogacza ."  — „C zy liż  dla ciebie nie są o tw a r t e  
k ieszenie n a s z e ? "  — „ W y  jesteście tak chę tn ie  
do d a w a n ia ,  jak ja  do  n iep rzy jęc ia  sk ło n n y ,"  
—  „Jes te ś  u p a r ty ,  przyjacie lu . Z re sz tą  cz e ­
m u  na p o r a to w a n ie  z d r o w ia  n ie użyjesz s w o ­
ich w ła s n y c h  zas iłków '?  O to  m asz dwa p rz e ­
c u d n e  o b ra z y ,  za k tó re  gdybyś  je  s p rz e d a ł ,  na 
lat kilka w sze lk iem i p o tr z e b a m i za o p a trz y ć  
się m ożesz . 1 —  „Ja  m a m  u p o d o b an ie  w  tych  
o o r a z a c h , jako  w  to w a rz y sz a c h  m e g o  n ie ­
szczęśc ia ; a p o te m ,  m o ż e b y m  na nie i kupca 
n ieznalazł."^— „ Z b y tecz n a  sk ro m n o ść  p rzy ja ­
c ielu; m a m ż e  k tó rego  z n ich  s p ro w a d z ić ? "  —  
G ericau lt  pomyśli!  c h w i l ę ,  p o te m  śc isnąw szy  
przyjacie la  za r ę k ę ,  r.zekł: ,, A rtysta  m ó w i  n ie  
s p r o w a d z a j ,  a g ło d n y  c z ło w ie k  m ó w i  sp ro -  
vyadz!"  —  N az a ju t rz  w s z e d ł  do  p r a c o w n i  
G ericau lta  bogaty  m iłośn ik  ku n sz tu  i p rz y p a ­
t r z y w s z y  się d ługo  o b u  o b r a z o m ,  rzek ł  ź p o ­
śp ie ch e m  do^ a r ty s ty : „ C o  w p a n  chcesz  za te  
d w a  o b r a z y :"  —-  „N ie  w i e m ,  co m a m  za n ie  
*ądać, n ie ch  pub liczność  osądzi pracę malarza,

sp u szczam  się na w y r o k  WDana/' —  Przyj-  
m .esz  w p a n  p ię tnaśc ie?"  - 1  B ied n y  artysta  
z a w ió d ł  się w  s w y c h  m arzen iach .  „P ię tnaśc ie  
se t f r a n k ó w  za cały rok  m ozo lne j  p racy!  Ale 
m o g ę z  żądać w ię c e j ,  w sz a k ż e  ja  m a la rz  p o ­
w sz e d n i .  W e ź  je w p a n . "  —  „ D o b r z e ;  o to  
m a sz  w p a n  rze czo n ą  k w o tę " ;  to  rzek łszy  ku ­
p ie c ,  w y lic zy ł  15,000 f r a n k ó w  bankno tam i na  
stole. G ćricau lt  p o d n ió s ł  z d u m ą  g ło w ę  do  
g ó ry ,  d o p ie ro  po raz  p ie rw s z y  u c z u ł  s w ą  g o ­
d n o ść ,  sw o ję  p r a w d z i w ą  w a r to ś ć ;  ale za c h w i ­
lę ogarnę ła  go sm u tna  m y ś l , iż te  u lub ione  u- 
t w o r y  ta len tu  jego ,  m o ż e  b ędą  ty lko o k az em  
b o g a c tw a  ich w łaścic iela.  —  B łę d n y m  w z r o ­
kiem  rz u c iw sz y  na o b n a ż o n e  ściany s w e j  p r a ­
c o w n i ,  r z e k ł :  „M o śc i  p an ie ,  p rzysz łe j  kogo  
p o  te obrazy ."  —  VV e t rzy  lata p ó źn ie j ,  u m a r ł  
G ericau lt  na ch ro n ic zn ą  s łabość ,  p o z o s ta w iw ­
szy pub l icznośc i ,  sw o je j  spadkob ierczyn i,  
R o z b i c i e  o k r ę t u  M e d u z y ,  w ie c z n ą  p a ­
m ią tkę  sw o je g o  jenijuszu.

S ł a w a  i z n a c z n a  k w o t a  p i e n i ę ż n a  z a  
m a ł y  p o e m a t .  —  Angielski poe ta  C a m p b e l l  
w in ie n  s w o ję  s ła w ę  najszczególnie j p o e m a to -  
w i  pod  n a z w ą :  »Roskosze nadziei* , k tó ry ,  jak 
k to ś  o b l ic zy ł ,  ty lko z 920 w ie r sz y  i 9200 z g ło ­
sek się składa. P o e m a t  ten  z jednał m u  w ie l ­
ką s ł a w ę ,  m ajątek  i 2000 t a la r ó w  pensyi ro cz ­
nej .  Pensyję  tę pob ie ra ł  C am p b e ll  p rz e z  łat 
o / ,  a w ię c  do tychczas  w y b r a ł  już 47,000 ta la ­
r ó w ,  od księgarza n ie m a l  15,000; w  ogóle 
w ię c  w z ią ł  89,000 t a la r ó w  za s w ó j  p o em at  
k tó ry  p o d o b n o  jest n a jd ro ż szy m , jaki k iedy 
k tó ry k o lw ie k  z p o e t ó w  napisał.

O B W I E S Z C Z E N I E .
D n ia  dzisiejszego nas tępu jące  obligacye 

miejskie ło so w a n e  zos tały
J\S  1029 n a 100
» 27 99 100
n 25 99 100
» 638 99 50
>» 440 99 100
» 83 99 100
?» 386 99 100
» 648 99 50

■990 99 25
}) 183 99 100

1474 99 25.
n 1235 99 100
■i ■ 606 99 50
u 1410 99 25
»> 1478 99 25
» 2058 99 25
» 2059 ii 25

99
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i*#2060  na 25 Ta!.
„ 2061 „ 25 „
„ 2062 „ 25 „
„ 2063 „ 25 „

Właściciele takow ych  w inn i -walutę od dnia 
5go a ż do dnia 15go m. bież. w  kassie naszćj 
odebrać , p rzeciw nie  kapitał na ich ryzyko 
asserw ow ane  zostanie.

W  czasie oznaczonym przez tęźe kassę także 
procent za kupon pod J \S  32. w ypłaconym  
będzie.

i n o w e  arkusze ku p o n o w e  na 4 lata u- 
dzielone zostaną, na co jednak okazania 
obligacyi oryginalnych dla stemplowania, 
potrzeba.

Z  przeszłego losow ania  nie odebrane zosta­

j ą  26 na  100 Tal.
„  1139 „ 25 „
„  1202 ,, y5 n

P o z n a ń ,  dnia 2. Stycznia 1841. 
K o m m i s s y a  d o  u m o r z e n i a  d ł u g ó w  

m i e j s k i c h .

O B W I E S Z C Z E N I E  P U B L IC Z N E .
Toczą  się tu  regulacya s tósunków  dziedzica 

z  w łościanam i w e  wsi szlacheckiej S z a r l e j u ,  
jako tćż podział wspólności w  miejscach: 

Bielsko kolonija,
Biskupice,
Chełmce,
O sniszezewko,
Pomiany,
Skotniki zabłotne,
S todoły  wieś,
S todoły  kolonija,
Szadłowice,
Xią£,

wszystkich w  powiecie  Inow rac ław sk im  p o ­
łożonych. Niewiadom i interessenci sp raw  
pomieninnych w zy w a ją  się, ażeby się albo 
do dnia lub  w  samym dniu term inu

n a  d z i e ń  6. L u t e g o  1841 .  
w  biórze tutejszćj Kommissyi spccyalnej w y ­
znaczonym , celem dopilnowania  sw ych  p ra w  
zgłosili, w  razie bow iem  przec iw nym  n aw e t  
na  przypadek pokrzyw dzen ia ,  sp ra w y  p rze* 
c iw  sobie istnieć dać m uszą , i z zadnemi 
w nioskam i przec iw  takow ym  nadal słuchani 
być nie mogą.

I n o w ra c ła w ,  dnia 30. Listopada 1840.
K r ó l e w s k a  K o m m i s s y a  s p e c y a l n a .

W yżlica  maści szaromieszanćj, p o  sobie 
w ie lk ie  b runatne  łaty, z żółto obw iedzionym  
pyskiem, po nad oczami żółte punkta, na nogach

żółte łatki,  zginęła dnia 29. Grudnia 1840. 
Znaleziciel proszony jest, ażeby ją oddał,  za 
s tósow nćm  w ynagrodzen iem , na placu Wil- 
he lm ow skim  pod 16.

Przeswietnćj Publiczności donosimy 
najuniżeniej, ze na dniu dzisiejszym o- 
tw ieram y n o t v a  f a b r y k ę  I v t v i a -  

J  4Ó W  na ulicy Schmiedebriicke JVS 9. 
(p ierw sza  dzielnica od rynku). Zaręcza­
jąc, iz zawsze znaczny zapas znajdować 
się będzie do w y b o ru  i że ceny będą na j­
ściślejszą m ierzone słusznością, uprasza­
m y o zaszczycanie nas łaskawćmi pole­
ceniami.

W ro c ła w ,  dnia 2. Stycznia 1841. ^
g S t a r c z e w s k i  & C o m p. $!

e ń
Tal. 3, sgr. 7, fen. 6,

S ą i
Olszyny 

dito 
D ę b in y .
Brzeziny 
Grabiny
S o śn in y  (dla p iek arzy)  
także szreki i p ecy n y

u J. E .  K r z y ż a n o w s k i e g o ,

3,
3,
3,
4, 
3,

„ 12, 
„ 12, 
„ 22, 
„ 7, 
„ 12,

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j

D nia  31. Grudnia 1840. Sto­ Na pr. kurant

pce. papie­
rami

goto­
wizną

O bligi długu państwa . . . .  
Pr. ang, obligacje 1830. . .  .
Obligi premiow handlu morsk. 
Obligi Kurm archii z bież, kup, 
O bligi ty BICZ. Nowej Marchii dt. 
Berlińskie obligacje miejskie . 
Królewieckie dito . m
Elblągskie duo . . .
Gdańskie dito w T . . . . .  
Zachodnio - P r. listy zastawne . 
Listy zast. W .  X. Poznańskiego , 
W schodn io  - P r. listy zastawne , 
Pomorskie dito . ,
K ur- i INowomarch. dito .  .
Szląskie _ dito , .
O bi. zaległ, kap, i prC . K ur- i No­

wej - M archii . . . . f

Z ło to  al marco . . . . . .
Nowe dukaty . . . . . .
 ..................
Inne monety złote po 5 talarów .
Disconto . . . . . . . .

4 1031 102£
4 99* 99'

— 781 77;
34 101J 1011
34 to t j 101*
4
A — 102Ś

34 — —

H tot4 101
4 104* —
34 1011 101*
34 103 1024
34 1034 —
34 — 1014

— 97 96
— 2084 —
_ 134 13
— 71 61
— 3 4


